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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarn i N ad w o rn ey  W . Bekera i Spółki. —  R edak to r :  Assessor R aabsh .

JW  11. —- W  Ś ro d ę  d n i a  8. L u te g o  1826.

Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne.

Z  B e r l i n a  dnia  4. L u tego .
N . Król raczył malarzowi obrazów history­

cznych ,  Kawalerowi C a m u c i n i w Rzym ie 
dać o rder  orła Czerwonego gciey klassy._

N .  K roi raczył Swoiego Sprawutącego _inte- 
ressa przy dworze W . X iążęcia Coskańskiego, 
Szam belana , H ra b ię  L u c c h e s i n i ,  m iano­
wać R ad zcąL eg acy in y m  i patent na ten  urząd  
własnoręcznie  podpisać.

P rzyby li  tu : J O . Xiążę W i l h e l m  B r a u n -  
e c h w e i g  - O e i s ,  z B raunschw eig ,  1 J O .  
X iąźę S c h o e n a i c h - K a r o l a t h ,  z Śląska.

C. Rossyiski strzelec połowy F e o d o r o w ,  
przebiegł tędy gońcem  z Pe te rsburga  do Rru- 
xelli.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y  dnia  3. L u tego .
K ośció ł M etropolita lny był w poniedziałek  

n a p e łn io n y :  U rz ę d n ic y ,  O b y w a te le ,  C z łon ­
kowie Towarzystwa P rzy iac ió ł Na u k ,  M ło ­
dzież szkolna , znaydowali się na źa łobndm  
nabożeństw ie odbytem  za duszę ś. p. M in i­
stra Stanu Stanisława Staszica. P o  odbytych  
wigiliach celebrow ał W ie lk ą  M szą JVV. 
A rcybiskup  P ry m a s ,  w czasie którey licznie  
zebran i pierwsi artyści muzyczni płci oboiey, 
wykonali Rekwiem Rosettego. K azanie  miał 
J W .  JX . Szweykowski, R ek to r  uniwersytetu, 
a m ow ę J W .  R eferendarz  Stanu Grzymała.. 
M ówcy przedstawiali obraz enót, prac i zasług 
nieboszczyka.
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W c z o r a y  wyszedł  z d ruku  wiersz:  „ O b r z ę d  
pogrzebowy Stanisława Staszica44 przez  J.  K. 
S, Akade .

W księgarni Józefa Pukszty wyszła z druku 
E leg ia  na zgon ś p. Stanisława Staszica, Mi­
nistra Stanu; Prezesa Towarzystwa Przyjaciół  
N a u k ,  przez J .  N.  Leszczyńskiego ,  ucznia 
Król.  Warszawskiego Uniwersytetu,

Pan  Vi ncen t i ,  Sztukator tuteyszy przy ulicy 
Długiey  w dotnu Elerta mieszka iący,  odebra ł  
w tych dniach  model  popiersia Nayiaśn iey-  
6zego Mikolaia I. przez s ławnego Rzeźbiarza 
Profcssora Raucha w Uer linie z natury z r o ­
biony.  Za t rudnia  się teraz uformowaniem 
z  gipsu tego i  popiersia , i wkrótce ie będz ie  
w stanie ofiarować publ iczności  do nabycia.

M onitor  tuteyszy umieśc i ł  następuiący ar ty­
kuł :  Nad  d z ie łe m :  „o  Jezu i t yzmie 44 świeżo 
wydanern pr zezX ięd za  Pradta,  czyni Drape.au. 
blunc następuiące uwagi :  „Xiądz  Pradt  nie 
iest taki pisarz iak d rud zy;  iest to gaduła  za­
cięty,  który w książkach swoich toczy rozm o­
w ę  ze wszystkiemu Jego  pisma są iedyne  w 
swoim rodzaiu.  N ie  ma nad  nie nic lepsze­
go do strawności.  Jeże l i  n. p. iakiemu cz łon ­
kowi Izby  Deputo wanych ,  s iedzącemu w 
środku,  trufle po obiedz ie  spać nie dadzą,  al­
bo ieźeli  umysł iakiego Depu to w ane go ,  n a ­
leżącego do kontr  ppoz ycyi ,  o toczony iest 
waporami szampańskiego wina ,  lub nareszcie 
gdy źołć dokucza iakiemu reprezentan towi 
lewey s t rony,  daycie im pr /y  kawie Xiędza 
Pradta .  Czy dziełko będzie w trzech wiel­
kich tomach  in gvo ,  czy też lak u lotne iakie 
p i semko,  na wzór  treściwych edycyy  in albo 
P a n a  Ladvocat, w każdym razie będzie skute­
czne.  ż o ł ą d e k  przyidzie do st rawnośc i ,  li­
beralista i kont r -oponent  się uspokoi,  i wszy­
stko póydzie iak naylepiey.  Ostatnie dzieło 
Xiędza Pradta do tego celu nay właściwsze, 
zasługuie na szczególnieyszą pochwałę  ducha 
czasu i wieku dzisieyszego.  — Zdziwi  zape­
w n e  czytelników zasada położona  na wstępie 
dz ie ła ,  p rzez  autora tylu pism demokra ty­
c z n y c h ,  żeby każdy,  kto chce pisać o iakjm 
p r z e d m io c ie , był nayprzód do tego przez  
stan swóy powołanym.  W  skutku tey zasady

łaie poprostu  P P .  Chateaubr iand ,  de Maistre
i de R o n a l d , źe nie  maiąc rewerendy , ważyli 
s ię pisać o reljgii .  Jeże l i  iest łaskawszym na 
Ai.ędza de la Menna is .  in  - *- - - -----

-  .  4 ' J .............  “  I t f c J U  w u -

d u ,  ze iest (luchowjiyrn. Sarn również maiąc 
się za Xiędza,  pisze śmiało o rzeczach wznio- 
słych i świętych. Id ąc  w duchu  tego rozumo­
wania , moźnaby zarzucić Xiqdzu Pradt,  au­
torowi  kongressu w Rasztadt "i wyprawy Po- 
selskiey do W arsz aw y,  źe nie powinien  był 
mtęszac się do  pol ityki ,  woyny i dyplorna- 
cyn L e c z  nie pierwsza to iest iego Sprze­
czność ;  i właśnie wtenczas,  kiedy'  niechce 
aby Xięźa mieszali  się do pol i tyki ,  sam za­
prowadzi ł  u s iebie  fabrykę pol i tyczną;  i wła­
śnie wtenczas,  kiedy p ioronuie  przeciwko 
przymierzu  tyary z o r ę ż e m ,  podnosi  chora- 
g iew buntu  z ł u d a m i  A m e ry k i ,  i wzywa ie 
aby skruszyły więzy na g łowie matki oyczy- 
zny.  W tern wszysikiem iednak nie ma nic 
dz iwnego.  W i e l u  inn ych  Xięży wspierało 
zasady rewolucyi  f rancuzkiey ,  i mieszało się 
czynnym sposobem do  spraw tego świata, 
chociaż z drugięy st rony z gory powstawali 
przeciwko dumie  naywyźszych Kapłanów i 
duchowi in t rygującemu Jezuitów. — Po n ie ­
waż^ E x  - Arcybiskup mówi  nam o powołaniu 
właściwym każdemu s tanowi ,  trzeba m u  ko­
n iecznie  prz yp om ni eć ,  jź n ie  dosyć iest na 
p o w o ł a n i u ,  na leży bowiem mieć  ducha  po* 
wołania swoiego .  Suknia nie  czyni Xiędza,  
mowi  stare przys łowie ;  o czerń wiedzieć za­
p e w n e  powinte nby  ten ,  który bierze penayą 
od Akatol ików za Arcybiskupstwo,  na które 
wyniesiony  został  przeciwko woli Papieża.  
X iądz  Pr ad t ,  mówi l i śmy,  ma się za Xiędza.  
Zaiste z  powierzchownośc i  zdaie s ię ,  źe iest 
X i ę d z e m ;  lecz aby nim był i s to tnie , n ie  do ­
syć iest przykryć się sukienką du ch o w n ą ,  po- 
trzeba nayszczegóiniey mieć uczucie wewnę­
t r zn e ,  ducha i poznan ie  religii. W  tey mie­
rze X iądz  Prad t  będz ie  Jednego z nami zda­
n i a ,  i cała Francya  odpowiedz ia łaby mu  na 

gdyby się chciał dla rozrywki swoiey za­
pytać iey o przymioty po trzebne  powołaniu 
Xiędza._ N i e pod ob na  długo zachować się 
poważnie  z Xiędzem Pradte tn :  iest w n im 
coś śmiesznego,  co go  zdradza.  Jego  wymo­
wa n ie  iest ciągła ale przerywana ,  i nie może 
n iczego powiedz ieć  coby było dowcipne  ra-
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m a n i f e s t  N .  P a n a ,  w  i ę z y k u  p o l s k i m  d o  m i e ­
s z k a ń c ó w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  ( W  tein 
m i e y s c u  D z i e n n i k  P e t e r s l i u r g s k i  u m i e s z c z a  
m a n i f e s t  d o  P o l a k ó w  i u d z i e l a  w i a d o m o ś c i  o
w y k o n a n i u  p r z y s i ę g i  na  w i e r n o ś ć  n o w e m u  
M o n a r s z e  p r z e z  w ł a d z e  c y w i l n e  i w o y s k o w e .  
D a l e y  tak m ó w i : )  D n i a  3go S ty c z n i a  o  i t t e y

i r o z s ą d n e ?  czę śc l ey  p i e r w s z e  i ak  d r u g i e ,  
l e c z  z w y k l e  iakiś po u f a ł y  z ły  d u c h  i e go  W cl- 
ska m u  do  us t  w y ra zy  o d m i e n n e ,  l u b  my ś l i ,  
k t ó r e  s i ę  w łó cz ą  po  n a y n ę d z n i e y s z y c h  p i s e m ­
kach  a lbo  w n a y l i c h s z y c h  d z i e n n i k a c h  s ą  l u z  
u m i e s z c z o n e .  J e g o  n a y s z c z e r s i  w ie l b i c i e l e
sa te in  n i e k i e d y  tak z d z i w i e n i ,  ź e  n i e  w i e d z ą  - -  „
co  n a  (o p o w i e d z i e ć .  J e d n a  z i e g o  n i e d o -  r a n o  wszy s tk i e  w ł a d z e  z g r o m a d z o n e  w k a t e -  
r z e c z n o ś c i  ( d a r u y c i e  m i ,  źe t a k i ego  w y r a z u  d r a l n y m  kośc i e l e ,  z ł o z y ł y  dz i ę k i  W s z e c h m o -  
u ź y l e m  o c z ł o w i e k u ,  k t ó ry  o n i k i m  d o b r z e  
n i e  m ó w i ) ,  ies t  t a ,  k t ó r ą  w y ł u s z c z y ł  w r o z ­
dz i a l e  ma i ąc y  m  z a  p r z e d m i o t  wy k az a ć  n i e z g o ­
d n o ś ć  r z ą d u  k o n s t y t u c y i n e g o  ze  z g r o m a d z e ­
n i e m  t a k i e m ,  i ak i em  b y ło  J e z u i t ó w .  Z a s t a ­
n ó w m y  się. c h w i l ą  n a d  t e i n . 44

( Dokończenie w przyszłym Numerze»)

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  d n i a  2 2 . S ty c z n i a .

D n i a  10. S ty cz n i a  w c z t e r d z i e s t y m  d n i u  p o  
Z g on i e  w i e k o p o m o e y  p a m i ę c i  C e s a r z a  J rnc i  
A l e x a n d r a ,  o d b y ł o  s i ę  ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w  o  
w  kap l i cy  z a m k o w e y ,  n a  k t ó r e m  o b e c n i  by l i  
C es a r z  J rn ś ć  i C e s a r z o w a  J m ć  A l e x a n d r a ,  J. 
C .  M.  W i e l k a  X i ę ż n a  H e l e n a ,  t u d z i e ż  ca ły  
dw ór .  W  k oś c i e l e  z aś  K a t e d r a l n y m  N a y ś w .  
P a n n y  K a z a ń s k i e y  o d b y ł  w  t y m ż e  d n i u  ż a ł o ­
b n e  n a b o ż e ń s t w o  JVV. M e t r o p o l i t a  S e r a f i n  
o t o c z o n y  l i c z n e m  g r o n e m  d u c h o w i e ń s t w a ;  
p o d o b n y ż  o b r z ę d  o d b y ł  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  k o ­
ś c i o ł a c h  s i o l i c y ; iak p r z y  w szy s t k i ch  p o d o ­
b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  tak i t e r e z  żal  z  g ł ę b i  
s e r c a  p o c h o d z ą c y  n a  w szy s t k i c h  t w a r z a c h  s i ę  
m a l o w a ł .

P a n  L .  A r r i g h i  w y d a ł  E l e g i ą  w i e r s z e m  w  
W i ę z y k u  w ł o s k i m  n a  ś m i e r ć  C e s a r z a  A l e x a n ­
d ra .  R o z d a w a n a  i e s t  b e z p ł a t n i e  o s o b o m  
c h c ą c y m  rey n ab y ć .

O d e b r a l i ś m y  z W a r s z a w y  n a s t ę p u j ą c e  w i a ­
d o m o ś c i ,  k tó r y c h  ś p i e s z n i e  u d z i e l a m y  n a ­
s z y m  c z y t e l n i k o m :  , ,Z  p o w o d u ,  ź e  N .  C e s a r z  
M i k o ł a y , p o s t a n o w i ł  by ł  w y k o n a ć  p r z y s i ę g ę  
d o s t o y r . e m u  b r a t u  s w o i e m u ,  i ako  t e ż  ź e  J . U ,  
M o ś ć  W i e l k i  X i ą ź ę  K o n s t a n t y ,  n i e z m i e n n i e  
p o s t a n o w i ł  t rwać  w  s w o i e m  z r z e c z e n i u  s i ę  
t r o n u  C e sa r s k i eg o  W s z e c h  R o s s y i ,  s m u t n a  
w i a d o m o ś ć  o z g o n i e  z m a r ł e g o  C e s a r z a  i K r ó ­
l a  s ł a w n e y  p a m i ę c i  u r z ę d o w n i e  o g ł o s z o n ą  z o ­
sta ło  w W a r s z a w i e  d o p i e r o  (19 .  G r u d n i a )  I.  
S l j c z n i a  r. b .  T e g o ż  d n ia  o g ł o s z o n y  zo sta ł

c n e m u  z p o w o d u  s z c z ę ś l i w e g o  w s t ą p i e n i a  11a 
t r o n  N .  C e s a r z a  i K r ó l a  M i k o ł a i a  p i e r w s z e g o  
i w z y w a ł y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  b o s k i e g o  n a  i e g o  
r z ąd y .  D n i a  4. p i e r w s z e  ż a ł o b n e  n a b o ż e ń ­
s t w o  za d u s z ę  z m a r ł e g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a  
p i e r w s z e g o  w i e k o p o r n n e y  p a m i ę c i ,  o d b y ł o  
s i ę  w  t y m ż e  ko śc i e l e  p r z e z  A r c y - B i s k u p a  
P r y m a s a  K ró l e s tw a .  W s z y s t k i e  W ł a d z e  c y ­
w i l n e  i v r oy sk ow e  z n a y d o w a ł y  s i ę  na  t ym  p o ­
b o ż n y m  o b r z ę d z i e .  L u d  p r z e i ę t y  b o l e ś c i ą  
n a p e ł n i a ł  ko śc ió ł  i n i e p o d o b n a  w y r a z i ć ,  i a -  
k i e  w r a ż e n i e  z r o b i ł  c i o s  o k r o p n y ,  k tó r y  u d e ­
r z y ł  w szys tk i ch  P o l s k i  m i e s z k a ń c ó w .  K a ż d e ­
m u  ta s m u t n a  w i a d o m o ś ć  s e r c e  p r z e s z y ł a ,  
g d y ż  k a ż d y  b ł o g o s ł a w i  za  o y c z y z n ę  i z a  s i e ­
b i e  s a m e g o ,  a n i o ł a  p o k o i u ,  k t ó r e g o  n i e b a  
t y lko  n a  c h w i l ę  o k a z a ł y  z i e m i .  S to l i c a  w y ­
s t a wi a ł a  s m u t n y  i w i e r n y  o b r a z  z m a r t w i e n i a  
p o w s z e c h n e g o  c a ł e m u  k r a i o w i ,  a ca ła  P o l ­
s k a ,  ź e  tak p o w r e r n ,  w y o b r a ż a ł a  ł zy  k a ż d e g o  
z  i ey  s y n ó w .  W  ty m  i j u iu  ża ło by  p o ś r ó d  ż a ­
l ó w  tak s p r a w i e d l i w y c h  i tak m o c n y c h ,  p i e r ­
w sz e  s ł owa  iey M o n a r c h y  by ły  d la  P o l s k i  s ł o ­
w a m i  p o c i e s z e n i a .  U z n a ł a  w  n i c h  g o d n e g o  
d z i e d z i c a  A l e x a n d r a  i to iey t y lko i e d n o  p o -  
zo s t a i e  ż y c z e n i e ,  a b y  i ey  ł z y  ś w ia d c z y ł y  z a ­
r a z e m  i o u c z u c i a c h ,  k tó r e m i  t c h n ę ł a  dła u k o ­
c h a n e g o  M o n a r c h y  w y d a r t e g o  iey  n i e s z c z ę ­
s n y m  w y r o k i e m  , i o p o ś w i ę c e n i u  b e z  g r a n i e ,  
k tó r e  sk ł a da  w h o ł d z i e  n o w e m u  d o b r o c z y ń c y  
z e s ł a n e m u  iey p r z e z  O p a t r z n o ś ć . 45

( N a d z w y t z a y n y  d o d a t e k  d o  P e t e r s b u r g -  
s k i e g o  d z i e n n i k a  p o l i t y c z n e g o  i l i t e r a c k i e g o  
z  d n i a  22. S ty c zn i a  1 8 2 6 )  W  i e d n y m  z o s t a ­
t n i c h  n u m e r ó w  n a s z e g o  d z i e n n i k a  d o n i e s i o -  
n e m  b y ło  o d z i e l n y c h  i p r ę d k i c h  ś r od ka ch ,  
p r z e d s i ę w z i ę t y c h  o d  C e s a r z a  w  sk u t ek  o d k r y ­
t e g o  p r z e z  w y p a d k i  d n i a  26. G r u d n i a  sp i sku ,  
k tó r y  b y ł  k n o w a n y  p r z e c i w  p a ń s t w u  i p r z e c i w  
r z ą d z ą c e y  n t e r n  D o s t o y n e y  R o d z i n i e .  I n n y  
z a m a c h ,  r ó w n ie  w y s tę p n y  iak p ie r w s z y  i ró-



wjiie p r ęd k o  p r z y t ł u m io n y ,  wy ka z u ie  l e szc ze  
l a śn iey  na g ło ść  o w y c h  ś r o d k ó w ,  za mi a ry  
s p i s k o w y c h ,  a sz cz ęśc iem  i n i e p o d o b ie ń s tw o ,  
iżby w p o ś r ó d  lu du ,  i akim icst n a s z ,  i na sz yc h  
w i e r n y c h  woysk R o s sy i s k ic b , n a y c h a n r e -  
b n ie y sz e  z m o w y  iakikolwiek rnogły mie ć  s k u ­
tek.  . O p i s a n e  w n a s t ę p n y m  rozkaz ie  d z i e n ­
n y m  w y d a r z e n ia  n o w y  st awiaią d o w ó d  tey 
n i e z a p r z e c z o n e y  a r a z e m  poc ie sz a i ą ce y  p r a ­
wdy .
Rozkaz dzienny Szefa  głównego Sztabu. Jego C. M ci.

P e t e r s b u r g ,  dn ia  20. Stycznia .  P o d p ó ł k o -  
wn ik  M u r a w i e f  - A p o s t o ł  od  pó lku  p i e c h o ­
ty G z e rn i g o w s k i e g o ,  zos ta ł  w sku tek z e z n a ń  
i ego s p ó ł w i n o w a y c ó w  u z n a n y  za i e d n e g o  z 
h e r s z t ó w ,  k tórzy  zamyśla l i  o o ba l en iu  p a ń ­
s twa ; za i e d n e g o  z lu d z i ,  którzy iuż  od  wielu  
ł a t  han ieb ne i f l i  t c hn ę l i  za m ia ra m i  p r z e c i w  
r z ą d o w i ,  a którzy n a w e t  f en zb r o d n ic zy  p o ­
wzięl i  z a m y s ł ,  g od z i ć  n a ż y c i e  zgas łego ,  w i e ­
k op o m n e j -  s ławy Cesa rz a  A l e x a n d r a /  P o  o d ­
k ryc iu  tego z d r a d z i e ck ie go  z a m a c h u  d a n o  
r oz ka z  p o y m a n ia  M u raw ie fa .  D o w ó d z c a  p ó l ­
ku G z e r n i g o w s k i e g o ,  P o d p ó ł k o w n i k  G ebe l ,  
co tylko  d o p e ł n i ć  mia ł  rozkazu,  gdy  M u r a -  
wiefF rzuc i ł  s ię  na  n ie go  i kilka r an  rnu zada ł .  
U d a ł o  m u  s i ę ,  p o d b u r z y ć  kilka k o m p a n i i  p ó l ­
ku  pod  zw o d n ic z y m  p o z o r e m ,  k tórego  sp i ­
skowi  P e te r s b u r s c y  u ż y l i , to i e s t ,  iż n a l eż y  
pozo s ta ć  w i e r n y m i  p r z y s i ę d z e ,  k tó rą J e g o  
Ce sa r ze w icz osk ie y  Mci W .  X ię c iu  i Gesa rze -  
wiczowi  K o n s t a n t e m u  w y k o n a n o .  M u r a w i e f  
kaza ł  po te m  a re sz towa ć  go ń ca  i ż a n d a r m ó w ,  
k tó rzy  go miel i  za p r o w a d z i ć  do Pe te r sb u rg a ,  
z l u p i ł  kassę p o ł k o w ą ,  uw o ln i ł  z n a y d u i ą c y c h  
s ię  w mie ysk ie m w ię z ie n iu  W a s s y i k o w  z b r o ­
dn ia rz y  i p o d a ł  mias to na łu p  b e z p r a w io m  
zo łdac twa .  T y m c z a s e m  trzy k o m p a n ie  tego  
pó lk u  pod  ro zkazami  M aj o ra  T r u c h i n , p o z o ­
stały n ie w z r u s z e n i e  w j ę r n e m i  swoiey  p o w i n ­
ności .  O d ł ą c z y ł y  s ię  o n e  od b u n to w n ik ó w ,  
a  P o r u c z n ik  P a w ł ó w  ura t ow ał  p ap i e r y  i p i e ­
częć  pó łk u  G z e rn i g o w sk i eg o ,  p rzy  k tó ry m 
b y ł  A dj u ta n t e r n ,  — Zos tawszy  o tych zay-  
śc iach z a w i a d o m i o n y m  d o w ó d z c a  p ie rw sz ey  
p ie rw sz ey  ann i i ,  dał  n a t y ch m i as t  rozkaz  G e ­
n e r a ło w i  p iecho ty  X ią ż ęc iu  S z c z e r b a t o w ,  d o ­
w o d z ą c e m u  n a j b l i ż s z y m  k o r p u s e m ,  ażeby  
s i ę  sa m  u d a ł  n a  rn ieysce z d o s ta t e czn ą  l iczbą  
w o y sk a ,  z n is z c z y ł  tę zgraię buntowników I

p r z y w i ó d ł  po łk  Czernigowski do posłuszeń­
stwa, m e p a m y ś l a i ą c  się wca le  w z g l ę d e m  uży ­
cia s i ł y ,  l ak ieyby  oko l i cz noś c i  w y m ag a ć  mo­
g ły.  L u b o  z p e w n o ś c i ą  p rz e w i d z ie ć  moż na  
iż ś rodk i  te ws t r zym ai ą  da l sze  skutki  tak szka­
r a d n e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  to wsze lako Cesarz 
J .  chcąc  n aw e t  od wróc ić  p o d o b ie ń s tw o  n ie b ez .  
p i ecz eńs tw a  w tym m a ło  S po d z i e w a n y m  przy.  
p apk u ,  iżby b u n to w n ic y  uyść mog l i  p o g o n i  Gla 
X ię c i a  Szcze rb a to  w a , o d d a ł  tym cz as ow o Je -  

 ̂ ti ^ lr^ e ™'CZ08kiey ^ c* Ce sa rzewiczowi  
1 w .  X ią z ę c iu  K o n s t a n t e m u  n a c z e ln e  d o w ó ­
dz two  t r ze c i e g o  k o r p u su  p i e c h o t y ,  aby  być 
tern p e w m e y s z y m  u śm i e r ze n i a  powstańców.

C e s a r z ,  k tóry p r z y i ą ł  za zasadę,  p os t ęp o­
wać z z u p e ł n ą  o twar tośc ią  w z g l ę d e m  woyska,  
k tó r e  m u  od  i ego  na  t r o n  ws tąp ien ia  da ło  do­
w o d y   ̂ n i e z a c h w i a n e g o  do p r a w ę y  władzy 
p r z y w i ą z a n i a ,  roz k a zu ie  m i ,  a ż e b y m  o b w ie ­
ści ł  p o w y ż e y  o p i s a n e  wyp adk i .  P u b l i c z ne  
i c h  o g ło sz en i e  ok r y w a  h a ń b ą  im i e  zdraycy 
M u r a w i e f a - A p o s t o ł a ,  a p r z y n o s i  zaszczyt 
P o d p o l k o w n r k o w i  Gebe.I ,  M a jo ro w i  T r u c h i n  
1 P o r u c z n ik o w i  P a w ł o f ,  k tó rzy  p r z e z  swóy 
m e u l ę k ł y  za p a ł  z i ed n a ł i  sob ie  p r aw o  do  sza­
cu n k u  w ie r n e g o  i xvalecznego woyska Ros -  
syi sk iegm —  W  ch w i l i ,  k i e dy  n i n i e j s z y  
r oz ka z  d z i e n n y  p r z e ł o ż o n y  był  N .  Cesa rzowi  
do  z a t w i e r d z e n i a ,  n ad e sz ło  d o n i e s i e n i e  ze 
s t r on y  n a c z e ln e g o  wo d za  p ie rw sz ey  a rmi i ,  do 
k t o r eg o  p rz y łą c z o n y  był  r apor t  G e n e r a ł a - P o -  
r u c z n ik a  Ro. lh ,  Szefa t r zec iego  ko r p u su  pie­
c h o t y ,  do  G e n e r a ł a - A d j u t a n t a ,  Xiąźęcia 
Szczerbatow-a.  R a p o r t  t e n ,  d o ł ą c z o n y  tu w 
o d p i s i e ,  d o n o s i ,  iż po w s ta n ie  pó łku  Cz.erni- 
gowsk ieg o  z u p e ł n i e  zos tało  u ś m i e r z o n e .

( p o d p . )  S z e f  g ł ó w n e g o  sz tabu 
B aro n  D i  b i c z .

R aport Generała-Porucznika Ror/i, Szefa  trzeciego kor­
pusu piechoty, datowany z  miasteczka P asto ff dnia  15. 
Stycznia, a  adressowany do G encrała-Adjutanta Xiaze -  

eta Szczerbatow , S ze fa  czwartego korpusu piechoty, 
który go dn ia  17. o godzinie Bmey wieczorney 

odebrał,
P rzyb yw szy  wczoray  do wsi Mochnatchka  

d o w ied z ia łe m  s i ę ,  iż  P od p ó łk ow n ik  Mura- 
wieff ,  zaw iad om ion y  o m oiem  zbliżaniu  się, 
z m ie n i ł  sw oy  u k ład ,  póyść przez Fastolf  do 
Brus i ło w a , i zmierza ł  ku B ia ło -C z e r k o w u y 
w nadzie i  zagrabienia  zn aczn ych  sura pienie* 
d zy  u H rabin y  Branickh W y d a łe m  stóso^
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w n e  do tego rozporządzenia .  Rozkaza łem 
dzisiay o godzinie 3« e y  ranney  wyruszyć ia- 
z d z i e i  konney artyllóryi. Genera łów,  - Majo- 
rowi Geiamar powierzy łem dwa działa i trzy 
szwadrony z rozkazem,  ażeby pociągnął  do 
wsi Ustynowki.  Ja sam poszedłem z b dzia­
łami i 5 szwadronami  ptzez tas tof l  , aby Mu- 
rawiefowi odiąć wszelki odwrot.  Prócz  te­
go da łem rozkaz la tu  kompaniom piechoty,  
ażeby z czterema działami artylleryi konney 
ruszyły po p ó łn oc y ,  i od wielkiego Połonska  
zmierzały ku Biało Czerkowu. Przez te roz­
porządzenia został MurawiefT ze wszech stron 
opasany.  O  godzinie I z południa zbhzy ł  
sie Genera ł -  Major Geisrnar do wsi Us ty now­
ki ,  w którey się buntownicy znaydowali .  
Zdawali  się on i  chcieć się bronić ,  lecz za 
nierwszemi z dział  do n ich wystrzałami,  
złożyli broń.  Podpółkowrjik Murawiefl  ra­
n iony  i zabra ny ;  brat  iego satn sobie 
odebra ł  życ ie ;  i eden Oficer poległ  na placu, 
nierachuiąc kilku innych  zabitych i rannych.  
Spieszę zawiadomić o tem J W P a n a .  Ł o- 
źnieyszy raport  G enera ła -Po ruczni ka  do n a ­
czelnego W o d za  pierwszey armii,  Hra bi  bak- 
ken zawiera dokładnieysze szczegóły o spot­
kaniu pod Ustynpwką.  Poczytujemy sobie 
za Z w i ą z e k ,  ogłosić ten rapor t :  „ P o s p ie ­
szam donieść J W  P a n u , iż po wyisciu moiem.  
z  Powotocza i ściganiu przez  dwa dni  bunto­
wnika MurawiefFa-Apos toła,  który się znay- 
dowat  na czele sześciu kompanii^ półku pie­
choty Czern igowskiego , udało mi s ię ,  zam­
knąć  go ze trzech stron. Oddzia ł  środkowy 
dościgną ł  buntowników na  wysokości U s t y­
nowki pod wsią Poł ogo w w obwodzie  W a s i l ­
kowskim. Gdy MurawiefF-Apos toł  uyrzał  
zbliżaiące się nasze wo ys ko , utworzył  z b u n ­
towników czworobok- T en ugodzony ogniem  
kartaczowym zachwiał  się. W te m  natarła la- 
zda  pałaszami,  a buntownicy rzucili bron.  
W zię to  do 7 0 0 ludzi  w n iewolę ,  a z nimi sam 
M urawie f  A p o s to ł ,  który został ciężko rapio- 
ny kulą kartaczową i cięciem pałasza w gło­
w ę , tudzież Kapi tan sztabowy Baron Solo- 
w ie f ,  Porucznik  Bystrytchy,  Podpor uczn ik  
Bestowieff Ri oumi ne ,  od półku piechoty P u ł  
tawskiego,  i brat Murawiefa-Apos to ła ,  były 
Podpólkownik .  Por ucznicy  Kouzmine ,  Chi- 
piła i  inn y  brat M urawiefa-Apostola, Chorąży

w głównym sztabie kwafermisłrzoskim."N. C e ­
sarza ,  zginęli  wraz z kilkunastu (m eh re re )  
żołnierzami ' ,  kilku innych  było ran ionych .
Z  naszey strony ń iemie li śmy ani zabitych ani  
ran ionych .  Zawiadomiaiąc J W Pana o całko- 
witem uśmierzeniu powstania,  dodać  winie- 
nem , iż wyprowadzone  przeciw bu n to w n i­
kom woyko naywiększą i naychwalebnieyszą 
okazało gorliwość. “Ż o ł n i e r z e ,  którzy się p u ­
ścili z M ur aw ie w em -A p o s t o ł em ,  prawie żar 
d n ego  nie dali od poru ,  z czego się okazuie,  
iż zostali oszukani i tym sposobem do bun tu  
uwiedzeni .  Pierwsza  kompania grenadye-  
rów półku  Czernigowskiego nietylko nie p o ­
szła za przykładem i n n y c h ,  lecz ie opuściła 
i złączyła się ze m n ą ,  — postępek, który sta­
łości i znakomi tym przymiotom dowodzącego  
nią  Kapitana Kozłofa przypisuię.“

Wypadki  te n iepot rzebuią  żadnego wykła­
du. Zbu nto wanie  się Murawiefa dowiodło 
w inney części państwa,  iz p rzędzone  przez  
spiskowych “zamachy wszędzie były te same,  
źe wszędzie mordy służyć im miały za środek,  
i źe hezrząd , rabunek i rzeź ,  były ich celem.  
Uecz dowiódł  także spisek Murawiefa ,  iż a r­
mia wszędzie tchnie tem samem poświęce­
n ie m  dla Mo narchy  i prawey wła dzy ,  i źe 
wszędzie Ge ne ra ło wie ,  Oficerowie i żo łn ie ­
rze  umie ią  pełnić  swmią powinność  z iedna- 
kowein męs twem,  z iednakową nieustraszno- 
ścią.

Tak ie  oznaki pozwalaią n am  powtórzyć  
z sprawiedl iwem zaufaniem.s łowa mani festu 
Cesarza ,  k tóremi ,  wstępuiąc na t ro n ,  kazał  
n am  się zdać:  „ n a  n iedościgłe wyroki  Bó-
skiey Opatrznośc i ,  która karze z łe ,  i z tego 
złego nawet  tworzy dobre .“

D n i a  24.  S t y c z n i a .
D n ia  20. m. b. przed p o łu d n ie m ,  na  now o 

nadzwyczaynym P os łe m  i p e ł nom oc ny m  M i­
nist rem N.  Króla Pruskiego przy dworze  Ce­
sarskim uw ie rzy te ln iony ,  G ene ra ł  Schoele r ,  
miał  zaszczyt o trzymać posłuchanie u  N N .  
Cesarza i Cesarzowey.  Po  n im  miał  pos łu­
chanie Pose ł  Francuzki  przy dworze  P r u ­
skim,  Podhr ab ia  Saint Pr iest ,  upo ważniony  
od Króla Jraci Chrześciańskiego do złożenia  
pi sma kondolencyinego  z powodu śmierci N .  
Cesarza Alexandr a  i powinszowalnego z po­
wodu wstąpienia na t ron  N ,  Cesarza.
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Zawarty  w  roku 1817.  m i ę d z y  R o s s y ą  i 
S z w e c y ą  traktat h a n d l o w y  v mia ł  s i ę  s k o ń cz y ć  
z  p o cz ą tk i e m  t eg o  roku,  s t o s o w n i e  do arty­
ku łu  Ibg o .  Ź e  zaś  E z ą d  S zw ed zk i  postano-'  
w i ł ,  u t rz ym ać  g o  w  m o c y  do da ls zych  r o z p o ­
r z ą d z e ń ,  prze to  i Cesarz  J m ć  p o d o b n e  w y d a ł  
rozkazy  w z g l ę d e m  Ro ssy i  i F in i a n d y i ,

U n i a  23. m. b, p r z y b y ł  tu J e g o  Kró lewi -  
Czoska M o ś ć  X i ą ż ę  Orani i .

K o nd u k t  ża łob y  n a s z e g o  n i e z a p o m n i a n e g o  
Cesarza  A l e x a n d r a  ruszy ł  w s o b o t ę  dnia  7.  
S tyczn ia  z  T a g a n r o g u  do  Peter sburga .

F  r  a n c  y  a .
Z  P a r y ż a  dnia  2S. S tyczn ia .

H r a b i a  P o z z o  di B o r g o  p o d a ł  N .  Kr ó lo wi  
BWoie n o w e  l isty w ie r z y t e l n e  iako C . R o s s y i s k i  
P o s e ł .

K ró l  kazał  przez  Mini s tra  W o y n y  o ś w ia d ­
czyć  kond o ler i cy ą  p r zy b y łe y  tu w tych d n i ach  
X i ę ż n e y  A lb uf er a ,  z p o w o d u  śmierc i  i ey  m a ł ­
żonka.

U n i a  23.  m.  b. od p ra w i ł  s i ę  u ro czy s t y  p o ­
g r z e b  z w i e z i o n y c h  tu z Marsy l i i  zw ło k  X ią -  
źę c i a  A lb u fe ra .  W s z y s c y  M i n i s t r o w i e , M a r ­
s z a ł k o w i e ,  w i e l u  Paró w i D e p u t o w a n y c h ,  
G e n e r a ł o w i e ,  urz ęd n ic y  ko ron n i  i  in n i  z n a ­
k o m i c i  m ę ż o w i e ,  z n ay d ow al r  s i ę  na k o n d u ­
k c i e .  K o ń c e  c a łu n u  t rzymal i  M a rs za łk ow ie  
Mo rt c ey  i J o u r d a n ,  Hr a b i a  S e m o n v i l l e  ( W .  
R e f e r e n d a r z  I z b y  P ar ów )  i G e n e r a ł  -  P o r u ­
cz n ik  Hr ab ia  Beli iard. .  G e n e r a ł  H ra b i a  W a l l ,  
K o m m e m d a n t  P a r y ż a ,  by ł  na c z e l e  orszaku,  
z ł o ż o n e g o  z  3 0 0 0  ludz i .  2 0 0  p o d of i c e ró w  
o t a cz a ło  w ó z  p o g r z e b o w y ,  p ła s z c z e m  P aro -  
ski rn okryiy .  X i ą ż ę  E e g g i o  i G e n e r a ł o w i e  
B el i i ar d  i Lama-rque ,  m ie l i  m o w y  nad g r o ­
b e m .  Os ta tn i  p o r ó w n y w a ł  z m a r ł e g o  M a r s z a ł ­
ka z  E p a rn in o n d a se m .

N a  osta tn im w y b o r z e  u r z ę d n i k ó w  g i e ł d y  
z n o w u  P a n  K a z i m i e r z  P e r i e r  ob ran y  zos ta ł  
p r z e ł o ż o n y m .  Z  118 kresek mia ł  112 za sobą .

G e n e r a l n a  D y r e k c y a  to w a rz y s t w a ,  maj ące ­
go za cel r o z p o w s z e c h n i a n i e  do b ry ch  ks iążek,  
kazała w yd r uk o w a ć  i bez p ła tn i e  rozdawać  na -  
Stępn iące  ks iążk i:  1)  R ozp raw a  X i ę d z a  Fr ey s -  
ainous o  z ły c h  książkach,  a) D u c h o w n a  in -  
Strukcya X .  B o u l o g n e  przec iw w y d a n i o m  d z i e ł  
W o l t e r a  i Russa .  3)  C z ę ś ć  aktu o sk arżen ia  
przez Prokuratora Belłart i głos Generalnego

A d w o k a ta  B r o e  ( z  p ro ces su  prz ec i w  K on sty tu -  
C)umscie) .  4) D w a  u m i e s z c z o n e  n i e d a w n o  w
G nia źdz i e  artykuły o n i e s k o ń c z o n e ) ’ l i c zb i e  
b e z b o ż n y c h  k s i ą że k ,  które od  1814 roku w y ­
sz ły  z druku.

P a n  N o u v i l l e  ( o y c i e c  z i ę c ia  Pana V i l l e l e ) ,  
m i a n o w a n y  iest P r e z y d e n t e m  w y b o r ó w  w L i -  
s i e u x ,  a P a n  M o r c a d i e r  taki inże P r e z y d e n ­
t e m w V e r v i n s .  —  D o  o b o z u  p o d  Sr. Orner  
zg r om a dz i  s i ę  o d d z ia ł  i azdy  i 15 ba ta l i onó w
pic-< hory.  ■ Kato l i ck ie  t ow arzys two  d o b ry ch
k s i ążek ,  (k tórego  P r e z e s e m  iest X i ą ź ę  M o n t ­
m o r e n c y ,  p r z e z n a c z o n y  na g u w e r n e r a  X i ą -  
zęc ta  B o r d e a u x ) ,  kazało  dnia  23.  mca.  b i e ż . ,  
w  dzieri  N a w r ó c e n i a  S. P aw ła ,  Patrona sw o -  
i eg o ,  od p ra w ić  w o t y w ę  w kośc i e l e  S. Su lp i -  
c y u s z a ,  na którey z n a y d o w a l i  s i ę  B iskupi  i 
i n n i  d u c h o w n i ,  u r z ę d n i c y ,  u c z e n i  i t, d. Po  
m s zy  mia ł  A b b e  F a y e t  w y m o w n e  kazanie  
o z ły c h  ks iążkach ,  po którern Biskup z M o u -  
Ims  dał  b ł o g o s ła w ie ń s t w o .  (A r c y - B i s k u p  P a ­
ryski  m e  by ł  pr zy tomn y) .  G w i a zd a  p o ś w i e ­
ci ła ternu d n i o w i  o b s z e r n y  artykuł  o r o z s z e ­
rzaniu  b e z b o ż n y c h  ks i ążek ,  który s i ę  temi  
ko ń cz y  s ł o w y :  „ D o p o k i ż t o  i e s zc z e  trwać bę ­
dz i e  to z g o r s z e n i e  Margrabia d ’A n g u e s -  
s e a u ,  p o to m e k  s ł a w n e g o  K an c l erz a  t ego  na ­
zwiska , umar ł  tu w n o c y  na 22. m.  b.  B y ł  on  
c z ł o n k i e m  akademi i .  '

N a  o d g ł o s ,  i ż  w G r e c y i  brakuie  na p o tr ze ­
b n y c h  l e k a c h ,  X i ą ź ę  Or leańsk i  i  X i ę ź n i c z k a  
córka i e g o  pos ła l i  6 0 0 0  F r a n k ó w  tuteysze inu  
t owarzys twu  prz y jac ió ł  G r e k ó w .

N a y n o w s z e  l i sty z R z y m u  wyraźa ią  o b a w ę  
w z g l ę d e m  s tanu zdrowia  Pa p ież a .

G ł o s z ą ,  i£ o d d z ia ł  ża n d a r m ó w  rnieyskich,  
z 15CO ludz i  z ł o z o n y ,  p o m n o ż o n y  b ę d z i e  o  500  
lud z i .

S u m m a ,  którą n i e b o s z c z y k  JeofFroy (a  n i e  
Got t f r i ed ,  iak g o  my lr . i e  n a z w a n o ) ,  zaws ze  
na s o b i e  d ź w i g a ł ,  w y n o s i ł a  14,844 F ran ków ,  
- •  cała zas i e g o  spuś c i z na ,  p r z e s z ł o  1 3 0 , 0 0 0  
F ra n k ów .

K o n sty tu cyo n is ta  u m i e ś c i ł  do tąd  i r ą  artyku­
ł ó w  pr ze c i w  Je zu i t om .

O n egc la y  z  p o łu d n i a  o  g o d z i n i e  ą tey  um ar ł  
117 le tni  inwa l id a  H u e t ,  p o w ie t r z e m  r u sz o n y .

VVice -  A d m i r a ł  B a r o n  D u p e r r e  w y p ł y n ą ł  
dn ia  19.  z  B res t  n a  f regac i e  A m p h y t r i t e  i  z  5 .
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jtitterm statkami tegoż rządu ,  dla obiącia do­
wództwa na stacyi Anti l lów.

Dziennik ,  la France Catholique, który wziął 
ly-rętebi? bronienie  praw kościoła gallikańskie- 
go, zbyt mało miał  abonentów,  iżby s ią  mógł  
utrzymać.

VV gazetach Z je dnoc zon ych  Stanów czyta­
m y ,  iż  G. Coppin ge r  na ostatniey radzie wo- 
ienrióy p rop on ow a ł ,  ażeby twierdzą  St. Juan  
d’U i l o a , ze wszystkiem, co sią w niey znay- 
duie ,  na powietrze wysadzić.  Z e  zaś inni  
Oficerowie niechciel i  należeć do tego tovva- 
rzystwa skoczków napówie t rznych ,  woleli wiąc 
poddać twierdzą.

Genera lny  Prokura tor  sądu królewskiego 
powodowany,  bez wątpienia,  wpływem K o n -  
gregacyi,  odda ł  syna swego do nowo załoźo- 
ney szkoły iezuickiey w Br i eg ,  w kantonie 
Wall is ,  na w ychow an ie ,  zamiast do  iakiego 
Król. Kollegiurn we Francy  i. P r z e d  kilku 
iednak dniami  wymknął  sią chłopiec ze szko­
ł y ,  a przestraszona i zasmucona  familia nie-  
mogła sią dowiedz ieć o n i m ,  gdzie sią znay- 
duie. Nareszcie  znalazł  go w Genewie  gałga- 
na m i  okrytego Dyrektor  Pol icyi ,  k tóremu 
chłopiec oświadczył ,  że uciekłszy związien ia,  
gdzie jTo Jezuici  osadzili ,  o żebranym chlebie 
dostał  sią do  Ge new y ,  i źe niepóydzie do d o ­
mu  oyca ,  póki mu me  przyrzekną,  że  iui  nie 
bądz ie  oddany  do Jezui tów.  Prokura tor  gen.  
maiący wiącey,  niż każdy in n y ,  sposobności  
wyśledzenia  prawdy, ogłosi zapewne,  kto ma 
s łuszność,  Jezuici  lub ucz e ń ,  i nie zechce 
z cnotą s t a ro- rzym ską  syna swego poświącić
na  ofiarą opinii  synów Lojo l i .  .

Gwiazda donosi  o nawróceniu  sią Xiącia  
K ó t h e n ,  iako o zdarzeniu  arcy - ważnem -dla 
kościoła katolickiego. Pr zeyśc ie  do niego 
odbyło sią tu w swoim czasie przed  A rcyb i ­
skupem Paryskim. Xiąźą zamyśla w y b u d o ­
wać kościół katolicki i wiąkszą założyć parafią 
w Kóthen.

Onegdayszy n u m e r  D zie nn ika  Paryskiego 
daie do zrozumienia,  iż n iema żadney obawy 
O wolność d ru ku;  lecz swoim n ieszczęsnym 
dodatk iem,  „ i ż  trzeba wprzód  wyśledzić, 
czemto właściwie iest wolność druku i co iey 
sią godzi  żądać od prawa“ , powiększył  na tu­
ralnie obawą ieszcze ba rdz i ey ,  a lbowiem ka­
żdy odpowiada n a  to r „Jes t  on a  tein, co pra­

wnie pos iadamy i czego żadney nowey nieżą-
damy definicyi. “

M onitor zapewnia ,  iż Hrabia  d’Espagne  
wciąż ieszcze dowodzi  Kroi .  Pliszpańską 
gwardyą pieszą.

Gwiazda zaintonowała J u b i l a t e  z powodu 
upadku dziennika  anti - j ezuick iego la Frahcc 
Catholique,

W ie lu  pobożnych  wyższego urodz en ia  są 
tey chwili w wielkim k łopocie,  co począć na  
ten powszechny rok jubi leuszowy z swoiemi  
piąknemi bibliotekami,  kiedy bulla Papiezka  
nakazuie im spa lenie uaywiąkszey ich części. 
Niektórzy zamyślali  wyprawić ie tymczasem 
za granicą ,  lecz cło stawa na zawadzie.

Nieiakiś A le x a n d e r  W i l h e l m ,  który sobie 
od  nieiakiego czasu obrał  za proceder  kraść 
skrzypce z orkiestry,  osądzony został  na  trzy­
letnie więzienie.

Marya D e l o n ,  z domu Boutet ,  którey mąż 
osądzony iest na dożywotn ią  karą galerową, 
żąda ła ,  ażeby iey,  z powodu cywiiney śmier ­
ci iey tnąźa,  wolno było weyść w inne  śluby 
małżeńskie,  a to z cz łowiekiem, który był  
o podobny występek,  iak D e l o n ,  oskarżony,  
lecz został za n iewinnego  uznanym.  Bur­
mistrz mieysca iey zamieszkania n iechc ia ł  
zezwol ićna  zawarcie tego małżeństwa;  zanio­
sła wiąc zaskarżenie do T ry b u n a łu  w Moia- 
sae. Sąd oddal i ł  pod dniem 13. z. m. skarzy- 
cielką z tą uwagą: iż według  prawa dnia g. 
Maia j  8 (znies ienie rozwodów) małżeństwo 
iest n ie ro zw ią za lne , śmierć zaś cywilna iest 
fikcyą praw cywi lnych,  n ie zdolną  rozwiązać 
prawdziwe małżeństwo.

Przed  Sądem policyi stała wczoray n iewia­
sta podłego  u r od zeni a ,  nazwiskiem M i l  l o t ,  
która od 7 lat grała wielką rollą w pos iedze­
niach osob wyźszey ogłady ,  używaiąc tytułu 
Margrabiny.  Świadkowie , s łuchani  wzglą­
dem  iey stosunków,  składali bardzo różno-*- 
barwnie towarzystwo. Je dn a  ich cząść składa­
ła sią z błotoskrobów ul icznych i galganiarek,  
z ktoremi mieszkała na ulicy Dr3gońskiey 
w ie d n y m  dom u na ątem tylnem piętrze,  gdzie  
ią ledwie na przyodziewek stało,  i gdzie,  po ­
dług zeznania  iednego ze świadków:  m iędzy  
nimi  wszystkimi naygorszą grała figurą. D r u ­
ga cząść świadków składała s ią  z Baronów i 
Baronesek,  którzy u m niem aney Margrabiny,
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m i e s z k a i ą c e y  n a  u l i c y  B o h a t y r s k i e y , n a  n a y -  
ś w i e t n i e y s z y c h  b yw a l i  w i e c z o r a c h .  P a n i  M a r ­
g r a b i n a ,  t a l e n t e m  s w o i m  w m a w i a n i a  w i n n y c h ,  
i ź  sic? b a r d z o  p r z y i a ź n i  z w i e l u  M i n i s t r a m i ,  
p o t r a f i ł a  s o b i e  z j e d n a ć  za szczytną ,  o p i n i ą ,  iż 
z a  i ey  p r z y c z y n ą  d o s t ą p i ć  m o ż n a  w s z e lk i e g o  
u r z ę d u .  S u m k i , k t ó r e  ta I m o ś c i a n k a  r a cz y ł a  
z a  tę  g r z e c z n o ś ć  p r z y i m o w a ć ,  n i e b y ł y  b a r d z o  
s z c z u p ł e .  I  lak n .  p .  i e d e n  ś w i a d e k  m i a ł  z a ­
s z c z y t  o f i a r ow ać  s w o i e y  p r o t e k t o r c e  2 1 , 0 00  
F r a n k ó w  za  p r z y r z e c z o n e  m u  w y s t a r a n i e  s i ę  
d l a  n i e g o  o l i w e r u n e k  ko n i  p o d  i a z d ę .  W  c i ą ­
g u  7 ł a t  s w o i e g o  i r a r k i z o s t w a  w p ł y n ę ł o  t y m  
s p o s o b e m  d o  i ey  s z ka tu ły  k i i kak roć  ś t o ty s i ę cy  
F r a n k ó w .  Z a  te wszy s tk i e  o s z u s tw a  o s ą d z o n ą  
z o s t a ł a  o szus tka  n a  d w u l e t n i e  w i ę z i e n i e  i  z a ­
p ł a c e n i e  za ka r ę  50 F r a n k ó w .

D o  t ey  ch w i l i  ( w  p r z e c i ą g u  4 c h  t y g o d n i )  
z ł o ż o n o  d la  r o d z i n y  G e n e r a ł a F o y  8 3 9 J4 5: 7 -fr.  
39 C e n t .  ( 232 ,000  T a l . )

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  d n i a  20'. S ty c z n i a .

D n i a  16. m .  b. o d b y ł a  s i ę  ins ta l la cya  R a d y  
S t a n u  w o b e c n o ś c i  N.  K r ó l a  i I n f a n t ó w .  N o w i  
R a d z c y  w y ko na l i  p r zy s i ę gę .  O d c z y t a n o  w y ­
r o k  z  d.- 24. G r u d m a  , s t a n o w i ą c y  R a d ę  S t a n u ,  
i z a tw ie r d z o n y  p r z e z  Kró la  r e g u l a m i n .  P o t e m  
m i a ł  X i ą ż ę  I n f a n t a d o  m o w ę ,  w k ió r ey  w y r a z i ł  
ż y c z e n i e , ' a ż e b y  to  n o w e  Z g ro m a d z e n i e  spro-  
w ad z i e  m o g ł o  p o r z ą d e k ,  p o k ó y  i po myś lność ,  
i ż e b y  n a y m n i e y s z y  p o z o r  o so b i s t o ś c i  i d u c h  
s t r o n n i c t w a  da l e k im  b y ł  o d  n i e g o .  P o  tey  
m o w i e  s o l w o w a n o  s es syą .  O d t ą d  z g r o m a d z a ł a  
s i ę  c o d z i e n n i e  R a d a  S t a n u  p o d  p i e r w s z e ń ­
s t w e m  I n f a n t a  D o n  Ca r lo s .

W i a d o m o ś ć  o u p a d k u  w a ro w n i  U l l o a  wie lk i e  
l u  z r o b i ł a  w r a ż e n i e .  M a i ą  o b a w ę  o K u b ę .  _

T u i e y s z y  ba t a l i on  o c h o t n i k ó w  ro i a l rs to sk i ch  
p o w i ę k s z o n y  b ę d z i e  o 500 l udz i .

N o w a  ta ryf a  h i s zp ańs ka  n i e  ies t  k o r z y s tn ą  
d l a  h a n d l u  an g i e l sk i eg o .  —  W  G r a n a d z i e  z a ­
p r o w a d z o n o  z n o w u  d a w n e  t o w a rz y s tw o  d o .  
l n e g o  pa s t e r za ,  t r u d n i ą c e  s i ę  u d z i e l a n i e m  u w i ę ­
z i o n y m  o s o b o m  d u c h o w n e y  p o c i e c h y  i n a u k i  
w i a r y ,  i s ta ra iące  s i ę  o p r z y n a i e ż y t ą  ż y w n o ś ć  
i r o b o t ę  d la  n i ch .  —  O d  la t  2& m ę t n i e l i ś m y  tyle  
ś n i e g u  co tey z im y .  N a  po b l i ź s z y c h  g ó r a c h  
w i e l p , l udz i  u t r ac i ł o  życ ie .  P o c z t y  p r z y c h o d z ą  
g i 3, d n i  p ó ź n i e y  i ak  z w y k le .

W  n a y n o w s z y m  k a l e n d a r z y k u  d w o r s k i m ,  
I n f a n t  D o n  Ca r lo s  u m i e s z c z o n y  ies t  z  t y t u ł em
G enera liss im us  p o t ę g i  l ą d o w e y  i m o r s k i e y ,  a 
I n f a n t  F r a n c e s c o  de  P a u l a  z  t y t u ł e m  Generała- 
K a p i t a n a  wo ysk  ( F e l d m a r s z a ł e k . )

W  n o c y  n a  i ą t y  in.  b .  ( d o n o s i  G w iazda )  xe. 
d e n  z s ł u ż ą c y c h  I n f a n t a  D o n  Ca r l o s  sp o s t r z eg ł  
z a  f i r an ką  w s y p i a l n y m  p o k o iu  t e g o  X i ą i ę c i a  
s t r o y n ą  d a m ę .  N a  z a p y t a n i e  od p ow ie d z i a ł a ,  
iź s i ę  n a z y w a  M e s l o ,  ż e  ies t  z  P o r t u g a l i i  ro­
d e m ,  ze  i ą  K r ó l o w a  I z a b e l l a  E r a g a n z a  d o  H i ­
s z p an i i  p r z y w i o z ł a  i ź e  i u ź  o d  r o k u  ź y i e  na 
w y g n a n i u  w  Sewil l i .  N i e s p o d z i a n e  z j awien ie  
s i ę  t ey  n i ewia s ty  w  t a k i em  m i e y s c u  w zb ud z i ł o  
w ie lk i e  p o d e y r z e n i e .  Z o s t a ł a  a r e s z to w aną ,  
Z n a l e z i o n o  p r z y  n i e y  p a s zp o r t  p o l i c y i n y  z 
Sewi l l i .  M i e y s c a  p o b y t u  s w o i e g o  m ę ż a  nie- 
chc i a ł a  ż a d n y m  s p o s o b e m  wydać .

D n i a  12. m . b .  w  B a r c e l o n i e  p e w i e n  żo łn i e r z  
f r a n c u z k i ,  w e z w a n y  od  p o d o f i c e r a  w  n i eg r z e ­
c z n y c h  w y ra za c h ,  a ż eby  w y s ? e d ł  z  i zby ,  wk tó -  
r e y  chc i a ł  p ić  z  k a m r a t a m i ,  z a s t r ze l i ł  g o  na 
m i e y s c u  w  t e y i e  i zb i e .

N a d z w y c z a y n i e  t ęg i e  m r o z y  sp r a w i ł y  wiele 
c h o r ó b  g o r ą c z k o w y c h .

A n g l i a ,  ■

Z  L o n d y n u  d n i a  27.  S ty c z n i a .
D n i a  21. p r z y s z ł y  d e p e s z e  z  P a r y ż a  d l a  wy­

d z i a ł u  sp r a w  z a g r a n i c z n y c h .  —  D z i ś  o  godz i -  
n i e  2g i ey  z p o ł u d n i a  o d b ę d z i e  s i ę  r a d a  gab i ­
n e t o w a  w  u r z ę d z i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  — 
W e  w t o r e k  r a n o  o t r z y m a ł  H r a b i a  L i e w e n  
o d  s w o i e g o  R z ą d u  d e p e s z e ,  o  k t ó r y c h  o sno ­
w i e  d o n i ó s ł  P a u u C a n n i n g  i z a r a z  p o t e m  miał  
z  n i m  r o z m o w ę .  —  T e g o ż  d n i a  w i e c z ó r  na ­
d e s z ł y  d e p e s z e  o d  S i r  H .  W e l l e s l e y  w  W i e ­
d n i u .  —  W  ś r o d ę  m i a ł  X i ą ż ę  P o l l i g n a c  czyn- 
n o ś c i  w  u r z ę d z i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

G oniec  d o n o s i  z  G a z e t y  r a n n e y :  P o s t a n o ­
w i e n i e  l u d u  B u e n o s - A y r e s  w s p ó l n e  z  E n t r e -  
R i o s  i i n n e m i  k r a i a m i  i e d n o f y ,  u w o l n i e n i a  
p r o w i n c y i  w s c h o d n i e y  o d  m o c y  b razy l fy sk i ey  
ies t  tak s t a łe ,  a  P .  R i v a d a v i a  tak z d e c y d o w a n y  
w t ey  m i e r z e ,  iź p r z e d  o d i a z d e m  s w o i m  z A n -  
g i i i  o ś w i a d c z y ł ,  ź e  p i e r w s z y  k r o k ,  k tó r y  rząd 
i e g o  z r o b i  z a r a z  p o  i e g o  p o w r o c i e ,  będz ie  
w y p o w i e d z e n i e  w o y n y  B r a z y l i i .  —  R z e c z p o ­
sp o l i t a  u c h w a l i ł a  k o l o r y  sw e y  c h o r ą g w i ,  to iest 
t r zy  p a s y :  z i e l o n y ,  c z e r w o n y  i z i e l o n y ,

(Dodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 8. Lutego 1826.")

W ł o c h y .
Z R z y m u  dnia 15. Stycznia.

Na ostatnietn posiedzeniu akademii starożyt­
ności proponowano utworzenie museum dla 
pomników etruryiskich.— Dnia 5- to. b. otwo­
rzono w Alatri nową szkołę prawa. — Z  powo­
du zeyścia Cesarza Alexandra przywdział dwór 
Neapolitański czterotygodniową żałobę.

Przybyli tu P P . Arriga i Anregnja, Depu­
towani Mexykanscy, w celu ułożenia się z sto­
licą świętą względem niektórych punktów, do­
tyczących się tamecznego kościoła; dopraszaią 
się oni o mianowanie Patryąrchy i Wikaryu- 
sza Apostolskiego.

O straceniu owych dwóch karbonaryuszów 
wciąż ieszcze rozmawiaią i ubolewaią miano­
wicie nad losem iednego z nich, Montanarego. 
Zapewniaią , iż to był człowiek słodkiego cha­
rakteru, i źe z swoiey szczupłey płacy rniesię- 
tzney, 10 Scudi, połowę dawał ubogim. Nie­
szczęście mieć chciało, iż się wdał z hultaiami, 
których łotrostwa może nawet dobrze nieznał. 
Stracenie tego człowieka tern większe zrobiło 
w Rzymie wrażenie, i i  się wydarzyło przy zam­
knięciu r o k u  ś w i ę t e g o ,  łagodności i od­
puszczaniu poświęconego. Natomiast daro­
wano życie hersztowi rozbóyców Gasbarrone, 
który przeszło 60 osobom własną ręką odebrał 
życie. Siedzi on w zamku S. Anioła. Dnia 6. 
m. b. aresztowano tu znowu 10 osób, których 
przewinienie nie iest wiadome.-

Jedna z tuteyszych gazet donosi pod napi­
sem:, „ B a g d a d ,  d n i a  17.  ' W r z e ś n i a :  
Rzymski Xiążę Filip Doria przeieźdźaiąc przez 
tuteysze miasto do Persyi dowiedziawszy się, 
iżpswien buntowniczy Basza szedł z woyskiem

przeciw miastu Hilla (stary Babilon), ofiaro­
wał się Baszy Bagdadzkiemu , dowodzić iego 
woyskiem przeciw buntownikom. Przyiął Ba­
sza tę ofiarę, i oddał mu dowództwo woyska 
tureckiego, na którego czele powiodło mu się, 
rozproszyć 6000 buntowników, z  których IOOO 
trupem położył. Na dowód wdzięczności u- 
stanowił go Basza Instruktorem woyska swo- 
iego z miesięczną plącą 1000 Piastrów.“

S  a x  o n i a.
Z  D r e z n a  dnia 30. Stycznia. ^

N. Król raczył wczoray na prywatnem po­
słuchaniu odebrać listy wierzytelne od przy­
byłego tu Radzcy Stanu i Kawalera Zea Ber­
m udez, iako Król. Hiszpańskiego nadzwy- 
czaynego Posła i pełnomocnego Ministra.

N i e m e  y.,
Z  n a d  M e n u  dnia 27. Stycznia. 

Gazeta w Karlsruhe zawiera następuiący arty­
kuł : Niektóre Gazety francuzkie podaią fał­
szywe fakta względem wychowania Ctsarze- 
wicza Konstantyna, który tak wielkomyślnie 
ofiarowaney sobie korony nie. przyiął. Oby­
dwa Xiąięta, Alexander i Konstanty odebrali 
wychowanie pod dozorem Feldmarszałka Hra­
biego Sołtykowa.' Każdy z nich miał osobne­
go Guwernera i czterech kawalerów w służbie 
zostaiących. Guwernerem Xięcia Konstanty­
na był Baron Osten-Sakin, niegdyś poseł Ros- 
syiski w Danii, a w młodości kawaler W . Xię- 
cia Pawła , potem Cesarza. Między kawalera­
mi Xięcia Konstantyna był także Major Bal- 
dini, GrekzTesalii, sławny niemniey z dobrego 
charakteru iak z nauki, którego szczególnym
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obowiązk iem by ło  i uczyć  Xiąźęc la  g reczyzny .  
P o  iego śm ie rc i ,  i nny  kawaler  grecki  dosta ł  
s ię  na to mieysce ,  P .  K u ru t a ,  t t r a z  Gen era ł ,  
w sz e d ł  w obowiązki  d op ie ro  po  sko ńc zon ey  
edukacy i  Xiążęc ia ,  i pozyskał  zaszczytne z a u ­
f a n i e ,  n ie  t rudn i ł  s ię i ednak  wcale w y c h o w a ­
n ie m ,  ani  nauką .  T e  obowiązki  p rzez  dziesięć 
l a t  po w ie r zo n e  były wyłącznie  te inu s a m e m u  
F rydr .  Cesar  de  la H a r p e  Ro l l e ,  z ka n t onu  
W a a d t ,  który był  nauczy c ie lem A le xa n d r a  I .  
i ciągłe s t a ran ia ,  k tó rych d ok ł ad a ł  do u t rzy ­
m a n ia  i edności  międ zy  b rać mi ,  inoźe  s ię  też 
p rzy łoży ły  do  u tworzenia  i u t r zy m an ia  ley cią- 
głey z g o d y ,  która m ię dz y  n i m i  zawsze  p a n o ­
wała.

Z  n a d  d o l n ó y  E l b y  d.  30. Stycznia .
Z m a r ł y  Xią ź ę  Biskup,  F r s n c i s z e k E g o n  Fi ir-  

stfenberg,  pos tanowił  n a y m ło ds z eg o  syna brata 
Śwoiego un iw er sa ln ym  dz iedz icem  swoiego w 
sarney g o to w iź n i e  i w kapi tałach p rzesz ło  t r zy  
m i l l i o n y  Tal .  wy noszącego  m a ią t k u ,  obowię -  
zu iąc go : ażeby,  p on ie wa ż  bogac two to zebr a ­
n e  iest z d u c h o w n y c h  d o c h o d o w  , użył  ie z n o ­
w u  na d o b r o c z y n n e  cele.  Bez wątpien ia  i tak 
iu ź  ma ię t ny  sukcessor  d o p e ł n i  święcie t ego  
sz lache tnego  p r zeznaczen ia  i póydz ie  za p r z y ­
k ła de m  zm ar ł ego  Proboszcza  katedra lnego Me- 
r o d e  w H i l d e s h e i m ,  który cały sw óy  maiątek 
22000 Ta l .  wynoszący ,  na po le psz en ie  t ame ­
czn yc h  szkół  wieyskich zapisał .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a  dnia 25. G ru dn ia .

(Z, G w iaż tly .)
Z  Mi lo  do no sz ą  pod d. 22. L i s t o p a d a ,  i i  

dway bracia R a y b a n d  , k tó rych Pa ryski  z w ią ­
zek p rzy jac ió ł  Grek ów  do  Grecyi  posłał ,  ażeby  
tam r eg u la rn e m  woyskiem dowodzi l i ,  taki  z n a ­
leźli  o p ó r  z s t rony P ó lk o w n ik a  F a b v i e r ,  iż 
( p rz ez  N izza )  do F ran cy i  powrócą.  P a n  Vx- 
talis p rzywióz ł  depesze  dla G ene ra ł a  Ro ch e  -— 
W  skutek zw yc ięz tw a ,  kióre I b r a h i m  po d  G a ­
si uni  odn i ós ł ,  kazał  tenże 222 par  usz pourzy-  
nać  i do tuteyszey stol icy przesłać.   ̂ t e"
eo  prz-ywieźli t u  dn ia  14* i n * b* t r z ^ Y  a ataro- 
wie  gOOO usz i głów.  Gdy  wyiechal i  z Pat tas ,  
z n a y d ow ał  s i ę^ lb rah i tn  z l i cznem woyskie in 
p od  tern mias tem,  i Reszyd  był  przy nim.  O d  
kilku dni  b iega ła  tu wieść,  iz Su ł t an  kaze dla 
wszystkich K ad yc h  (sędziów)  pańs twa  d r u k o ­

w ać  książkę n a  w z ó r  k a t ec h iz m u ,  k tóry sam 
Su ł ta n  u ł o ż y ł ,  a  w k tórym iest powiedz iano :  
iż po  op ł a ce n i u  p o g ł ó w n e g o ,  chrześc ianie  te 
sa m e  m a ią  p rawa co m u z u ł m a n i .  L e c z  ina- 
czey się r zecz ma .  T a k  na z w an y  katechizm 
iest to wielki z b i ó r ,  który w tureckim przekła­
dzie zawie ra  wszystkie maxymy z pewnyc h  
arabskich pism i ksiąg świętych , a w którym 
to zb i o rz e ,  do  k tórego s ię  także Su ł t an  swą 
pracą przykłada ł ,  zn a y d u ią  s ię  n iektóre  przy­
c h y l n e  cl i r ześcianom pytania,

Mu s t e l i n  Lat taki i  (Syrya )  toczy  p rzec iw gó­
ra lom Ansza ry i sk im n ie u b ła g a n ą  w oy nę .  N a ­
czelnik o b w o d u  M o c ca d em  A ! y ,  został  dnia 
7, z,  m ,  ukr zyżowany ,  a brat  iego na pal  wbity.

Rozmaite W iadomości.

P a p i e ż  m ia ł  z n o w u  z n a c z n ie  zapaść na 
zd r o w iu .

G az e ty  Lit .  g i e łdy ,  um ie śc i ły  w i ę z y k u f r a n -  
c uz k im  list N .  Ce sa rz o w e y  E lż b ie ty  pi sany  
d o  Ce sa rz ow e y  Mary i ,  a d o łą c z o n y  do  w iad o ­
m ośc i  o śm ie rc i  iey d o s t o y n e g o  M a ł ż o n k a :

„ M a tk o !  N a s z  A n i o ł  iuż w  n i e b i e !  a ia ie- 
sz cze  ż y i ę ,  iak rośl ina  na  z i em i .  K to b y  był 
sądzi ł ,  źe ia s ł a ba ,  chora ,  p r z e ź y i ę g o !  M a ­
tko ,  n ie  opu sz cza y  m i ę ,  a l b o w i e m  tylko sa­
m a  na  tym świecie  boleści  po zo s ta ł a m .”  T a ­
g a n r o g  cl 19 L i s top ad a  1825- E l ż b i e t a .

„ N a s z  d r og i  Z m a r ł y  p r zy b r a ł  z n o w u  postać 
d o b r o c i ,  u ś m ie c h  iego po k az u ie ,  źe  szczęśl i ­
w y ,  i źe t am lep iey  iak tu.  M o i a  i e d y na  
p rzy  tey n i e p o r ó w n a n e y  stracie  iest ta po c ie ­
cha ,  że  go n ie  p rze ży ię .  Ma in  n a d z i e i ę  n ie ­
b a w e m  s ię  z n im  po łą cz yć . ”

G d y  w a le cz ny  G u b e r n a t o r  w o i e n n y  Peters-  
b u r g s k i ,  G e n e r a ł  M i ł o ra d o w i c z ,  cz u ł  się być 
bl iskim zg o n u  ( um ar ł ,  n i e  iak m ó w io n o  z p o ­
czątku,  na m ie y s c u ,  l ecz  d o p i e r o  w n o c y  z d. 
26. n a  27. z r a n y ,  k tórą  o d  wys t rza łu  d n ie m  
w p r z ó d y  w i e c z o r e m  o t r zy m ał )  kazał  sobie  
p o d a ć  p a ł a sz ,  p o ca ło w ał  go  i za w o ła ł  : „ O to  
os ta tni  h o ł d  n i o i e m u  C e sa r z ow i ! ”  i  skonał .
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W  wyższey Reńskiey H a sy i  —  pisze N o ­
r y m b e r s k a  gazeta h a n d l o w a - w  wie lumiey-  
■cach ledwie można  znalesc u lednego gos­
podarza złoty go towizną ,  a skarb zamiast da­
n in w. groszu przy imuie  od  kontrybuentow
zapisy na grunta.  .

W t e r a ź n i e y s z y m  wieku ię ty m  przypadnie  
roku 188Ó W iel kan oc  w dz ień  S. Marka,  (dn ia  
*5. Kwietnia) ;  Z ie lone-świą tk i  w dzień S. 
A nto niego  (dnia 13. Czerwca) , a B oże -c ia ło  
w dzień S. Jana  Chrzciciela (dnia 24. Czer ­
wca) ;  toz samo wydarzyło się w roku 1734, 1 
nastąpi późniey w roku 1943 > 2033 1 2190.
( W  tern miesiącu przypomina  nam się owe 
proroc two,  które się zaczyna:  Quando M a r­
cus Pascha dabit i t. d . ,  a kończy:  lo tu s  m un- 
dus vat clamabit! )

a n e k d o t a .

P e w n y  K aznodzie ia  m ówiąc o wszechwła- 
dności  Boskiey, r z e k ł :  — „Wszy s tk o  co B o g  
stwarza iest doskonałem w swyin rodzaiu.  — 
„ O y c z e ,  zapytał  go ga rb a ty , czy i la w moitn 
r o d z a i u  doskonały ? “  — j>Tak iest ,  mny sy­
n u ,  d o s k o n a ł y m  g a r b a t y m  t e s t e s  o d- 
powiedział  Kaznodzieia.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

Maiętność Opatowska pod iurysdykcyą na­
szą w Powiecie Ostrzeszowskirn położona, 
wraz z przyległościatni , która godług taxy są­
downie sporządzoney na 164,433 ta*; *9 sr8 r* 
10 szel. iest o cen io n a , na żądanie wierzycieli 
z powodu długów publicznie naywięcey daią- 
cernu sprzedaną bydź ma, którym końcem ter- 
mina licytacyjne na

d z i e ń  4. P a ź d z i e r n i k a  r. b., 
d z i e ń  8. S t y c z n i a  I 8 2 6., 

termin zaś peremtoryczny na
d z i e ń  26.  K w i e t n i a  1826 ,  

zrana o godzinie p- przed W .  Sędzią Ruschke 
w mieyscu wvznaczone zostały.

Zdolność kupienia maiących uwiadomiamy 
o terminach tych z nadmienien iem,  iż taxa ka­
żdego czasu W registraiurze naszey przeyrzaną 
bydź może.

Krotoszyn dnia 6. Czerwca 1825-

Królewsko -  Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

P o z n a ń  dnia 7. Lutego .  Dnia  4. i 5- było 5, 
wczoray 2 stopni z im na ;  po czem  nastąpiła 
dżdżysta pora.

N a  wniosek Król. Regencyi  XI. w Po zna n iu  
ma bydź tu w mieście pod Nro .  122. na ulicy 
oficiańskiey położona  a by łemu Kassyerowi 
Powiatowemu Weisowi należąca się murowana 
kamienica o dwóch piętrach,  przy teyże małe 
mu rowane  przybudowanie,  z drugiey strony 
zaś teyźe na  ulicy wychodzące w ryglowkę 
budowane ,  dachówką pokryte przybudowanie,  
w którym znayduie się szopa, staynia dla koni, 
dla krów i męglownia ,  na podwórzu zaś w le­
piankę i reglówkę budowana szkadłami po­
kryta drzewialna a za budynkami  ogród owo- 
co wy, około cmentarza katolickiego Ogród sien­
ny łączką zwaną, a na przedmieściu zaś ogród, 
który zbożem obsiany bywa, co wszystko po- 
dług  taxy sądowey na 3092 Tal.  12 śgr. 6 fen. 
oszacowanym zostało w drodze pot rzebney  sub- 

K ról. Pruski Sąd Ziem iański, hastacyi sprzedane.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Kont raktem w dniu 14. Grudnia 1825* przed 
wniściem w małżeństwo zawarty,  kupiec 
H e r s z  N e u f e l d  w mieście 1 lego małżonka 
R e b e k a  z S a l a m o n ó w  M o s e s  K r i s t e l -  
l e r  wspólność maiątku wyłączyli.

Poznań  dnia 9. Stycznia 1826,
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W yznaczyliśmy więc w poleceniu Król. 
Sądu Ziemiańskiego w Wschowie term in licy- 
tacyiny na

d z i e ń  4. K w i e t n i a  r. b.  
d z i e ń  1. C z e r w c a  r. b. 

a term in peremtoryczny na
d z i e ń  28. S i e r p n i a  r. b. 

na który ochotę do kupna, do posiadania i za­
płacenia zdolność mających, wzywamy ztem 
nadm ienieniem , iź naywięcey daiący za po- 
przedniczem zatwierdzeniem rzeczonego Sądu 
Ziemiańskiego przybicia spodziewać się może.

Taxa w czasie godzin urzędowania w naszey 
Registraturze przeyrzaną bydź moie«

Kościan dnia 2. Lutego 1826.

K ról. P ru sk i S ąd  P o k o ju .

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

D n ia  6. L u t e g o .

Pszenica . 
Żyto . . ; 
Jęczmień .  . 
Owies . . . 
Taterka . . 
Groch . . . 
Ziemiaki . . 
Siana cetnar a 

110 ff.. ' . 
Słomy kopa a 

1200 fl . . 
Masła garniec

Tal. Igr.
27
39
15
IO
37
2 0
I O

fen. do 
6 —

Tal.
I

6      2 0  —r

igr.
5

20
16
11
20
21 
I I

fen.

—  2 0  ' —  —  —  32

2 2 5  —  —  3  _  _
I  5 — — i  10 —

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

D nia  5. Lutego i 8s<J. Papiera­
mi

O bligi długu państw a . . 
P rem ie obligów długu państwa 
Obligi bankow e aź do w łącznie 

lit. H» . . . . . .
Z achodnio-Pruskie listy zasta­

w n e  ...................................
Zachodnio-P ruskie listy zasta­

w ne niegdyś polskiego u-
d r i a ł u ..............................

L isty zastawne W . Xięstwa 
P oznańsk iego . . .  , 

W schodnio-P ruskie .  .  . 
S iląskie . . . . . . .

po
26J pCt 
271 =

8Sf

8d|

96 i  
9 ok

G otow i­
zną

po 
865 pCt. 
97 i *

93  *

95i

Poznań dnia 6. Lutego ig2 ó.
v  . . . .  ,  Papierami. .G otaw iziiŁ  O d sta.
Kunobligowm. Poznani*,,, — — 4

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e

Dnia 3. Lutego 1826.

L 9 d e m : Tal. Igr. fen.
Pszenica 1 1 2  6
Żyto — 26 i r
Jęczmień wielki — 25
Jęczmień mały — 23
Owies —  ig
Grocb 1 —

Groch 
Kopa słomy 
Cetnar siana

9
5

W  O d 9 : Tal. Igr. fen.
Pszenica (biała) 1 1 2  6
Zyto — 37
Jęczmień wielki — 23 
Jęczm ień mały — 21 
Owies _  ig

6
9
3
9

Tal. Igr. f»n.
* *  3 9
-  —  26  3

 21 3
-  —  16  11
-  — 15 —

Tal, Igr. fen. 
i I  19
-  —  26 3

6 -
—  28 
4 —  

— 20


